~ 


ELA 


Poniedziałek 20 sierpnia (2 września) 


Wychodzi eodzianale rasa sprócz dal poświątecznyh 


Adras Redakcy!: Kijów, Kreszczatyk 38, Tel, 2464, 
Adm. I Bruk, Polskiej: Kije, Kreszcz. 38. Tal LETZ, 


Rękopisów Redakcyu nie TUTIB. 
Redskior przyjmuje sd x2—a Kekrktuca så ŚR 


Admicistracya warara od sę ga piis ke 
wieza 


i Ogranemia 


Artystyczny Teatr „Miniąture'. 


kinej (były Bergonier) 
Dziś i 
RY NA DÓŁ sztuka w r akcie układu A N. Z. 
wę artystki opery rcsyjskiej R. Aparkowej. 


dckoraiora S. Sadownikowa. 
przerwy. 


Kierownik artyst. M Strojew 


Pierwszorzędny 


L] 
Elektro-Teatr „Orionć 


jątkowy obraz! €leu sezonu! 


chłopsko żydowskich w Galicyi. 


3821 


codziennie. 


1) WRÓG MUZYKI, muzyka grotesk. tłumacz, Zienkiewicza. 2) Z GÓ- 
3) Pierwszy występ ar- 
tystki Cegarskich teatrów baletnicy E Oficerowej, 4) Występy solo 
Nowe dekoracye artysty 
Codziennie 3 przedstawienia. 
Początek o godzinie 7 m. 15, 8 m. 45. 1o m. 15 wieczorem. 
Ceny miejsc cd 22 kop. do 1 rb. 5o kop. Loże: 3 rb 6o kop. i 5 rb. 
lety nabywać można w dnie przedstawień od g. 5 
Pełnomocnik T-wa P, Miłoradowicz. 


ul. Stołypina 79 
róg Hałickiego targu 
Od poniedziałku dn. 20 sierpnia i dni następn. wystawiony będzie wy- 
Prawo demonstracyi 
przysługuje wyłącznie teatrowi „Orion“. 


sąd Boży 


Obraz odegrany przez 
Teatrów Rząd. Obraz ten miał wszędzie olbrzymie powodzenie i w więk. 
teatrach w Królestwie szedł bez przerwy w ciągu 3 tygodni. 
Zarządzający L. Semperowicz. 


Dyrekcya A N. Kru 


czinina Teatr Bry- 


3712 


ma pod nazwą 
Prorezna N 3 
nie ma nic 


Wstęp bez 
dom 


Bi- 
pp. w kasie teatru, 


zumień. 


Jedyne 
No 11. 


tego obrazu 
Podług trage- 
dyi St. Wys- 
plańskiego 
„Sędziowię'', 
opartej na tle 
stosunków 
artyst. Wars z. 


Księgarnia Pe 
Y łodzim erst a 


3741 


Poleca 


Założona w roku bieżącym w lipcu, przez 
byłego naszego oficyalistę S. M. Brejtbarta fir- 


o czem uważamy za swój obowiązek podać do 
ogóluej wiadomości, 


Dem bankowy L. W. Landau. 


P 


„A Landou i Ska“, Kijów, 
wspólnego z naszym 
em bankowym 


nówk 


dla uniknięcia nieporo- 


nasze biuro w Kijowie od 
15 maja r. b. znajduje się przy Kreszczatvkn 


dagogiczna W. Penkina ||: 
53 wpro:t Tea'ru Miejskiego. 


Wszystkie książki szkolne. 


drewn 


Telegrauey. 


Gd torsepowdenidw własnych ! dgoxeyi Pe- 


tersdwrsti: j) 
Konwencya austryackó-rumuńska. 
Sof.a (Wł.). Gazety rumuńskie donosza, 


że pomiędzy Austryą a Rumunią stanęła umo- 
wa, na mocy której w razie wojny z Rosyą 
armia austryacka ma zająć południowo-zachod- 
nią część Rosyi, rumuńska zaś opanuje Be- 
sarabię. 


Narada. 

Wledeń (AP). „Reichspost* dowiaduje 
się ze sfer dyplomatycznych o projektowanej 
z inicyatywy hr. Berchtolda naradzie. Naj. 
przód zostaną określone granice, w których 
może nastąpić decentralizacya zarządu europej- 
skich prowincyi Turcyi bez zachwiania sta- 
tus quo na Bałkanach. Jeżeli narada nie do- 
prowadzi do wspólnej akcyi ze stro y mo: 
carstw, to Austrya będzie prowadzić akcyę na 
własną rękę, nie licząc sie z innemi mocar- 
stwami. 


Wzburzenie na wyspie Samos. 
Wiedeń (WŁ). Wśród ludności wyspy Sa- 


inos panuje ogromne wzburzenie, wywcłąae o- 


statniemi wypadkami na Bałkanach. Ludność 
żąda usunięcia wojsk tureckich z wyspy. Na 
jednym z wieców rozbrojono żandarmów turc- 
ckich, usiłujących rozwiązać wiec, przyczem dwu 
z nich ranieno. 


Panika w Ueskiibie. 


Saloniki (Wł., W Ueskubie 
gromna panika. 

Codziennie uciekają z miasta tłumy lud- 
ności. Za ich przykładem idą niektórzy ofice- 
rowie. Nikt nie jest pewien życia. 

Pracujący przy drogach inżynierowie nie- 
mieccy proszą o natychmiastową pomoc. 


panuje o- 


Protest ambasadora greckiego. 


Konstantynopol (Wł.. Ambasador grec- 
ki założył w Porcie protest przeciwko ciągłym 
najściom granicy greckiej i domaga się przy- 
wrćcenia porządku, 


Z Maroka. 


Casablanca (AP). Oddział francuski pod 
dowództwem pułkownika Mangin'a rozbił 


woj- 

sko pretendenta Rogi. Oddział prowadzi w 
dalszym ciągu akcyę zaczepną. 

Casablanca (AP). Oddział pułkownika 


Mangin'a dotarł do brzegów Ena, gdzie stanął 
obozem, odpariszy na południe oddział preten- 
denta El-Hiby. 


Opozycya Niemiec. 
Saint-Sebastyan (AP). Minister spraw za- 
granicznych i ambasador francuski roztrząsają 
sprawę usunięcia opozycyi ze strony Niemiec 
w kwestyi pobierania ceł wewnątrz Maroka. 


Rekle macye. 

Paryż (Wł. Ambasador francuski : Geof- 
froy przedłoży hiszpańskiemu ministrowi spraw 
zagranicznych Prikto reklamacyę z powodu postę- 
powania konsula hiszpańskiego w Magadorze. 


Niebezpieczna przygoda. 
Berlin (Wł). Syn cesarza Wilhelma II 
August Wilhelm, jadąc samochodem wpadł na 


tramwaj. Samochód został strzaskany. Książę 
nie cdniósł szwanku. 


Fecha kredzleży Giocondy. 
Kair (AP). Konsul francuski aresztował tu 
wspólnika kradzieży Giocondy. 
Ującie waryata. 


Romanshorn (AP). Ujęto wreszcie żołnie- 
rza-cbłąkanego, który strzelał do policyi i prze- 
chodniów, zabijając 7 osób. 


Zatrucie się kiełbasą. 


Gstynga (WŁ). W miejscowości podmicj- 
skicj zachorowało po spożyciu kiełbasy 30 
omób. 


Powrót ministra. 


Mikołajów (AP). Minister marynarki od- 
jechał wieczorem do Petersburga po obejrzeniu 
warsztatów okrętowych. 


Nawoływania „Now. Wrem.*. 
Petersburg (Wi). „Now. Wrem.* żąda 
stosowania obowiązujących w Rosyi przepisów 
prasowych również i w Finłandyi. Za wykro- 
czenia przeciwko prawu redaktorzy gazet fin- 


landzkich powinni być sądzeni 
syjski. 


przez sąd ro- 


Echa wypadków leńskich. 


Petersburg (WŁ) Do „Now. W'rem.* 
donoszą z nad Leny, iż Tulczynskij złożył Ma- 
auchinowi memoryał, w którym zaprzecza twier- 
dzeniu, jakoby strajk górników miał cechy po- 
lityczne i dowodzi, iż nie było żadnego powo- 


du  usprawiedliwiającego użycie broni, Te- 
go samego zdania jest również „sprawnik* 
Galkin. Robotnicy, zdaniem jego, nie zdra- 


dzali zamiaru stawiania oporu. Identyczne za- 
patrywania ma również sędzia pokoju Reja. 


Podróż Koestiewicza. 


Petersburg (Wł). Wypuszczony niedaw- 
no z więzienia w Lipsku kapitan Kostiewicz 
wybiera się w podróż do Belgii, Francyi i 
Anglii. 


Kry prasowe. 


Petersburg (WŁ). Gazeta „Razswiet*, 
skazana została na 250 rb. grzywny za umie- 
szczenie artykułu o zamieszkiwaniu żydów rze- 
mieślników po wsiach. „Birż. Wied." skazane 
zostały na 400 rb. grzywny. 


Konfiskata. 


Petersburg (AP). Komitet petersburski do 
spraw prasowych skoni skował <N: ae „Niew- 
skoj Zwiezdy* za artykuły: „Kadeci i kwestya 
agrarna*, „Kasyerka”, „Opowiadanie sybiraka*, 
„Łapeć i but* i „Bajka ubogiego*. 


Nabożeństwo żełobne. 


Petersburg (AP). W soborze Kazańskim 
w obecności mnóstwa publiczności, członków 
słowiańskiego Tow. dobroczynności, przedsta- 
wicieli słowiańsko - macedońskiej, bułgarskiej 
i serbskiej kolonii, młodzieży słowiańskiej i o- 
ficerów bułgarskich i serbskich—odbyło się na- 
bożeństwo żałobne za dusze poległych w Ka- 
czaniku, Sienicy i innych miejscowościach Ma- 
cedonii i Starej Serbii. 

Wyścigi. 

Petersburg (AP). Odbyły się wyścigi 
z następującym wynikiem: 

W wyścigu „handicap“, o nagrodę 4,000 
rb. na dystans 1 i pół wiersty, pierwszy sta- 
nął u mety „Grog Feona, diugi „Brawo* 
Wiedernikowa. 

W wielkim wyścigu z przeszkodami na 
dystansie 1 i pół wiorsty o nagrodę pamięci 
ks. Mikołaja Mikołajewicza (seniora) pierwsza 
stanęła u mety „M-me Cherry* Kuczwalskiego, 
druga— „Hrabina Janowska* Griniewa. 

Nagrodę 2,000 rb. pamięci Iłowajskiega 
na dystansie 11/, wiorsty wziął „Marat“ Łaza- 
riewych, drugim u mety stanął „Alin“ Ma- 
licza. 


Urodzaj. 


Petersburg (Wł.). Komitety giełdowe do- 
noszą do ministerstwa przemysłu i bandlu, że 
rezultaty urodzaju tegorocznego są nieco mniej- 
sze, niż przypuszczano pierwotnie, lecz naogół 
są dobre. 


Wybor 


Przypominamy wyborcom z kuryi wiej- 
skiej i miejskiej naszego kraju, zarówno pełno 
jak i niepełnocenzusowym, 

— że termin składacia zażaleń na niedo- 
kładności list wyborczych upływa 


na Ukrainie (za wyjątkiem 
m. Kijowa) — 2l sierpnia 

na Wołyniu — 2! sierpnia 

— że termin składania deklaracyi dla 
prawyborców m. Kijowa, zajmujących miesz- 
kania oddzielne a nie opłacających podatku 
mieszkaniowego oraz dla emerytów 


upływa 24 siernnia; 
— że listy wyborcze, rozesłane przy 


„Wiadomościach Gubernialnych", roją się 
od błędów wszelkiego rodzaju; 


— że w terminach wyżej oznaczonych 
składać należy plenipotencye od 
tych osób, które same nie mogą według prawa 


przyjmować udziału w wyborach, aczkolwiek 


posiadają odpowiednią nieruchomość (żony i 
matki); 

— że z chwilą ogłoszenia list wyborczych 

następuje dla każdej gubernii okres, w którym 
zgodnie z artykułami 76, 77, 78, 79, 80 i 8r 
Ustawy Wyborczej mogą odbywać się 
specyalnezedrania prawyborców 
każdej kuryi. 
— że osoby mie posiadające poi ręką 
list wyborczych mogą przeglądać je w 
Redakcyi nasżego pisma codziennie (2 
wyjątkiem dni świątecznych) od g. rr w polu- 
dnie do g. 8 wieczorem. 

Że Redakcya naszego pisma odpowiada 
niezwłocznie na wszelkie zapytania, dotyczące 
prawidłowości list wyborczych i udziela wszel- 
kich potrzebnych wyjaśnień. O ile by więc kto 
z prawyborców, nie posiadający list wybor- 
czych, chciał się przekonać, czy jest prawidłowo 
wpisany na odpówiednią listę, może, opłaci- 
wszy odpowiedź telegraficzną, otrzymać od 
Redakcyi naszego pisma wszystkie 
potrzebne infermacye. 


Kalesdaznszyk 

Dajś 2o (2) Bernarda Op. 

Jutro 21 (3) Joanny Frem'ot Wd. 

Weoókdd słetsa s gedz, 5 m. I6 
Zachód słońca w goóx. 6 m. 43 
Dłaguść dnia zadu, 13 m. 27 


"SR 


A A 1 m 


Talenńsrzęx Miateryczmg. 
2 wcześnia m. ut 


Roku 1793. Poseł oszmiański Ludwik 
Boreyko-Chodźko protestuje na Sejmie Gro- 
dzieńskim przeciwko uroszczeniom zabarczym 
Prus. 
maa". 

— W sprawie założenia szkoły żeglugi 
rzecznej w Kijowie. Dn. 18 sierpnia w Ce- 
sarskiem Towarzystwie żeglugi przy współu- 
dziale właścicieli statków odbyła się narada w 
sprawie założenia w Kijowię szkoły rzecznej. 
Celem utworzenia niezbędnego funduszu na u- 
trzymanie szkoły, która ma być otwarta 1 li- 
stopada b. r., postanowiono opodatkować 
wszystkich właścicieli statków. Osiągnięta w 
ten spcsób suma, łącznia ze spodziewanemi 
ofiarami wyniesie 6kdło 6 tys. rb. Na stano- 
wisko dyrektosą,azkoły jedąogłośnie postawio- 
no kandydaturę inspektora kijowskiego okręgu 
żeglugi A, Wasiljewa. Wpisowe określono w 
sumie 25 rb. rocznie. Obecnie przyjmowane 
już są podania od życzących wstąpić do no- 
wego zakładu. Prośbę składać należy na imię 
inspektora żeglugi A. Wasiljewa (Funduklejow- 
ska 10). 

— Sprawa Kurłowa i innych. Obecnie 
senator Szulgin, prowadząty dochodzenie śled- 
cze w sprawie Kurłowa, Spirydowicza, Kulab- 
ki i t. d, po zbadaniu b. naczelnika kijowskie- 
go wydziału ochrany N. Kulabko, iadagował 
szereg świadków, w tej liczbie komendanta for- 
tecy kijowskiej gen.-majora Medera-— pod któ- 
rego zarządem znajduje się t. zw. „kosoj ko- 
panir", gdzie więziony był zabójga Stotypina, 
Bogrow, pomocnika naczelnika kijowskiego gu- 
bern. zarządu żandarmeryi A. Iwanowa, który 
prowadził śledztwo pierwiastkowe w sprawie 
Bogrowa i t. d. Krążą pogłoski, że zeznania 
świadków wyjaśkiły niektóre nader interesują 
ce i ważne szczegóły, dotyczące organizacyi o 
chrony podczas uroczystości  przeszłorocznych 
w Kijowie. Wyjaśnia się również stosunek 
Bogrowa do sochriwig »ktijowskiej. 

Zebrany dotychczas materyał rzuca cie- 
kawcć światło na gtanowiskó Bogrowa w ockra- 
nie, które dało miu możność mieć wolny do- 
stęp do najważniejszych miejsc, a mianowicie; 
do hipodromu, gdzie przez dłuższy czas znaj 
dował się on w pebliżu Stołypina, a następnie 
do teatru, gdzie dokonał zamachu. W związku 
ze śledztwem wczoraj w dzień senator Szulgin 
zwiedził teatr miejski, gdzie zaznajomił sie 
szczegółowo z położeniem parteru, chórów i 
wyjść. Senator qgłądał"krzesło, obok którego 
zabity został P. Stołypin, był w bufecie, dokąd 
początkowo * przyprowadzony «resztowanego 
mordercę i gdzić odbyło się pierwsze jego ba 
danie. Podczas pobytu w teatrze wyjaśnień i 
informacyi udzielał sen. Szulginowi policmaj: 
ster pułkownik Skałon. Oględziny teatru trwa- 
ły dość długo. 


ier¥szego 


z powodu przejśc'a szkoly do własnego 
| latya otwarta codziennie od g. 11—2 pp. z wyjątkiem Świąt. 


yw” podczas, 


4 


$ 


82 r. 


Sz:oła Handlowa 


Bibikowski Bulwar Nr 54. 


: Są wolne miejsca dla dziewczynek do wszystkich klas; 
wyznania 
wszystkich klas. 


i d. 23 i 24 sierpnia. Wykł:da się język palsti. 


Wystawa (00) r. w Kijowie 


W środę dn. 22-go Sierpnia o xadz. 1%-ej w południe w Biurze Wystawy 
(Kreszczatyk 45 m 4) odbędzie się licytacya ustna i 
wanych l'stów, na budowę jednego drewnianego budynku obszaru 82 kw. 
śążai, wartości według kosztorysu 3,0c0 rh; jednego drewnianego budyn- 
ku obszaru 81,58 kw. sążni, wartości według kosztorysu 3,450 rb. i dwuch 
otynkowanych budynków, ebszaru 8r kw. Sążni, wartości 
¿według kosztorysu po 5,750 rb. za każdy. Licytacya osobada na każdy 
budynek. Kaucya ro4. Plany, 


ianych, 


warunki tecbniczne i 
otrzymać w Biurze Wystawy codziennie oprócz 


í FARE FIR PES EEE EE AARONA E 


T-wa Nauczycieli 


z prawami szkół rządowych 


mojżeszowego do V i VI klasy, dla chłopców chrześcijan do 
Egzaminy wstęcne od 21 — 24-go Sierpnia, Przeegzami- 
Początek 
lokalu dn 15 września, 


według zapieczęto- 


kondycye można 


Rok Vil 


mim Kwit półraca, rox 


Donme "W kre = so e ilo 
2 Zagraniz LOW 4586  £- m 
Ke zmzineg adręgr JO kep. 
(MY SLEY! Za wiersz petitowy lub jege miejaw 
grow: te. ..sm 40 top pierwszy : 20 kop knźdy ue 
sowy a, 72 teksiem 20 k. pierwszy ) IG kop na 
sle josy Fae, zauwiad. Żżaiobne po 40 L W rubryce 


„Nadcałane” wiersz petitowy lub jego miejsce I rh 
Bumer pojedyńczy 5 kop. 
Presemarsto | ogłoszenia przyjmoja Administracya, 


Książki szkolne 


dła wszystkich zakładów 
naukowych 


nowe i używane 
Z rabatem naese 
B. Gogrepowozlago 


Fundukiejowska 4. 


Jampol - Wołyński 


Prenumeratę 


PEES 


dla chiopców 


zajęć 
Kance- 
23%) 


gia) 


„Rziennika Kijowsk.'' 
przyjmuje 


zdycye można |), Mieczysław Święcki 


— KRADZIEŻE, Według doniesienia urzędni- 
ka biura browaru S. G. Slusarewskiego (N. Jurkow 
ska 31) K. Azikowickiego, buchalter S. Siwskij o 
tworzył szufladę biurka w biurze gorzelni wziął 
120 rb. i zbiegł. d 

W kinematografie „Nowyj Mir“ w d. Nr 7 
przy Kreszczatyku skradziono aparat kinematogra- 
ficzny „Patt é“ i lampę, cegółnej wartości do 2ra rb, 

Do mieszkania technika M. Kolesnikowa w d. 
Nr 49 przy ul. Aleksandrowskiej dostał się złodziej, 
którego zauważono i ujęto, Okazało się, iż był to 
bozhawiony praw M. Rabin, posiadający paszport 
ną imię M. Funta. 

Przy ulicy Oboleńskiej w d. Nr 5 okradziono 
mieszkanie S Bejzła. 

W domu Nr 3 przy ul. N. Tarasowskiej 
z mieszkania B. Rachwalskiej dokonano kradzieży 
rzeczy przez otwarte okno, wartości 137 rb. 

Ubiegłej nocy na ulicy Żylańskiej naprzeciw- 
ko domu Nr 45 skradziono na znacznej przestrzeni 
przewodniki oswietlenia elektrycznego. 

W d. Nr roo przy ul. Kuznięcznej dokonano 
kradzieży rzeczy z mieszkania A. Buławenko. Po- 
licya ujęła W. Kawunienkową i służącą E, Sido- 
row 4, 

— ZGNIŁE MELONY. Onmegdaj na Żytnim 
targu podczas oględzin sanitarnych u przekupki K. 
Fedosowcj znaleziono 1,000, a u handlarza N. Cha- 
azi Ogły 800 zgniłych melonów. Zepsute melony 
aeśtały zniszczone. Winaych pociagnięto do odpo- 
wiedzialności sądowej. 

— MYSZ W CHLEBIE. Do cyrkułu płoskie- 
go R. Torgonin przyniósł kawałek chleba z upie- 
czorą w nim myszą. Chleb kupiony był w piekarni 
Pełonienki przy ul. Kiryłowskiej, 

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczoraj przy 
ul. Dmitrowskiej Nr 22 usiłowała odebrać sebię 
śycie oka N. Lekarz Pogotowia -uranja despe: 
ratkę f 

— BEZ PRACY. Wczoraj wieczorem przy 
ul. Borysoglebskiej na Padole otruł się młody czło- 
wiek F. Zołotariew. Zdążył on oświadczyć, iż długi 
czas nie miał? żadnego zajęcia, znasił głód i naresz- 
cie zrozpaczony zdecydował się na Samobójstwo. 
Zażył on tak znaczną dozę kwasu karbolowego, iż 
przybyły lekarz Pogotowia zastał trupa nieszczęśli- 
wego. 

— KRWAWA BÓJKA. Wczoraj wieczorem 
na placu Aleksandrowskim wynikła bójka pomiędzy 
dwoma włóczęgami, podczas której jeden z nich 
zadał przeciwnikowi I. Bobkowowi kilka rau nożem 
w bczuch i zbiegł. Rannego w ciężkim stanie od- 
wiózł iekarz Pogotowia do szpitala Aleksandrow- 
skiego. Do późnego wieczora I. Bobkow nie tracił 
przytomności. Badany przez policyę nie chciał je- 
dnak wydać nazwiska napastnika. 

— ZABÓJSTWO W WIĘZIENIU. Onegdaj 
dokonane zostało w więzieniu łukjaaowieckiem za- 
bójstwo jednego z więżniów Iwana Ponomarenke (2) 
przez więźnia Leona Nachmana, na tle osobistych 
porachunków. Zabójża obrał czas, kiedy więźnio- 
wie powracali ze spaceru rannego, a wraz z nimi 
i I. Ponomarenko. Wtedy Nachman rzucił się na 
Ponomarenkę i zadał mu własnego wyrobu nożem 
pięć głębokich ran, zanim zdążyli nadbiedz nadzor- 
cy. Rany okazały się śmiertelne i Ponomarenko po 
upływie pół godziny zmarł. Do więzienia niezwło- 
cznie przybył wiceprokurator, którego dozorowi 
podlegają więzienia, i sędzia śledczy. 


w ietys Giiawsniej stącył Motuwrolegicznaj 


Dals 19 sierpnia (I wrześdia) zęva r. 


k. 3 5. a 8, 

XTRA BĘ poł skoda 
T:K,„ pow wadi Loci 18,5 23,7 18,0 
Baromeir przy O w mm 142,1 744,5 140.5 
Stop. wilgotnośńśł w proc 89 49 15 
Kier.iozy%. wiat. (wra. m.) (6) WA O 
Chmur. wodt. io at. sy 7 10 o 
lleżć opadów w mm — — — 


aå g. go] więćz 
d» g. srej wieg: 


Majw. tomp powietrza w Glągu dob; . 24,6 
Najliśśza m e. om o. | 6. ICB 
Przeciętna tom. pow. w Glągu śwby . p 20,1 
Wielal, przeć. temp. paw. w Giągu duby- . 16,5 


Ogólny stań pogody w Rosyi europejskiej 
z rana na podstawie telegramu głównago Ob- 
serwatoryum fizycznego! 


Deszcze spadły w Finlandyi, na półn.-wscho- 
dzie i poł-zachodzie; temperatura niższa od normy 
w dorzeczu Kamy i na skrajnym półn.-wschodzie, 
wyższa od normy w pozestałych rejonach. 

Spodziewana pogoda: podniesienie się tempe- 
ratury na póła,-wschodzie i na wschodzie, ciepło 
w pozostałych rejonach; deszcze na północy i po- 
łudn -zach., sucho w pozostałych rejonach, 


ou E T ua. JE | Ni." mioty 
W kraterze Wezuwiusza. 


Profesor z obserwatoryum na Wezuwiuszu 
Aleksander Malladra przedsięwziął niedawno w 
towarzystwie służącego, Andrzeja Varvazzo, wycie- 
czkę do wnętrza starego krateru. Wrażenia swoje 
tak opisuje w „Nash Magazine*: 

Różne Są niebezpieczeństwa w kraterze We- 
zuwiusza: niezmierne gorąco, powietrze ledwie wy- 
starczające do oddychania, a prócz tego jest się 
narażonym nieustannie na istny grad kamieni, Jako 
punkt wyjścia obrano południowo-wschodni brzeg 
krateru, miejsce, gdzie wyładowania na powie- 
rzckni są stosunkowo najrzadsze i gdzie z powodu 
cienia w ziemi utrzymuje się najwięcej wilgoci. 
Naprzód należało zejść z trzech stromych stopni 
wysokości około 150 metrów. Brzegi są Z twardej 
gdy właściwe stopnie pokryte są 


różnej grubości warstwami popiołu. Na górze 
umocowano nackoło wielkiego głazu linę, którą się 
podróżni owinęli i zaczęli w ien sposób schodzić 
na dół, wyrąbująć sobie niejednokrotnie stopnie w 
poziomej skale. Wreszcie znaleźli się na dnie trze- 
ciego stopnia, gdzie wbili wielki i gruby pal, który 
miał służyć jako punkt zaczepienia drugiej liny. 
Ziemia była tu już tak rozpalona, że za każdym 
krokiem unosiły się w powietrzu obłołi pary; za 
każdem uderzeniem siekiery strzelał płomień, a 
włożony w taką szczelinę termometr pokazywał 80 
stopni. Dalej trzeba było schodzić łagodnie spada- 
Jącą ścieżką, na którą często spadały kamienie, aż 
wieszcie droga prowadziła przez komin, w którym 
kamienie sypały się gradetn. Gorąco jest w tem 
miejscu — mówi Malladra — nie do zniesienia: 
przez główny komin w żaden sposób zejsć nie mo- 
żna. Znalazły się jednak inne, nie tak gorące ko- 
miny, i przez jeden z nich spuścił się na linie na- 
przód służący, a za nim profesor. Kamienie były 
tu tak rozpalone, że nie można było trzymać na 
nich długo rąk; zewsząd wydobywała się błękitno 
biała para, która naprzód łączy się w wielką cbmu- 
rę, a w górze, wskutek wiatru, dzieli się na małe , 
obłoki. Z wydzielających się gazów powsiają przer 
różne chemiczne połączenia, które metalowe czę: 
ści garderoby Malladry pokryły powłoką. Na mic- 
dzianym drucie spuścił Malladra na dół termometr 
maksymalny, który wskazał ciepłotę 200 stąpni. 
W tej okolicy znalazł profesor resztki chorągwi, 
którą lu Swego czasu zatknął Capallo, inny uczony 
z obserwatoryum. ` 

Malladra próbował zejść jeszcze niżej, co mu 
się też udało, To, co Cappallo uważał za poziome 
dno krateru, jest, jak się okazało, tylko łago- 
dnem zboczem Ściany, po której Malladra mógł 
zejść niżej. Ale gorąco i ilość gazów były tu juz 
zbyt wielkie, a fermometr w każdej szcrelltt 
wskazywķi d: stopni, oprócz tego zaś ze wszyst- 
kich stron sypały się kamienie i piasek; słychać 
było w głębi ciągłe eksplozye i głuche bulzotanie, 
znak, że Wezuwiusz przygorowuje nowy wybuch, 
Malladra zatknął chorągiew i tąsamą niebezpieczną 
drogą opuścił krater. 


Królewa-nędzarka. 


W Lizbonie wystawiono na licytacyę kiejno- 
ty byłej królowej portugalskiej, Maryi Pii; suma, 
lizyskana że Sprzedaży, ma pokryć część jej długów. 
Jest to epilog smutnej tragedy! panującego domu 
portugalskiego. 

Donna Marya Pia, z rodziny Sabaudzkiej, była 
prawdziwą królową z bajki. Kiedy wstąpiła na 
tron, napół dziećko jeszcze, bawiła się lalkami, a 
o obowiązkach królowej wiedziała to, co wyczytała 
w pięknie ilustrowanych powiastkach. Nie miała 
najmniejszego wyobrażenia o wartości pienie, 
nie wiedziała, skąd się biorą, Sypała też złoto peľ- 
nemi garściami, obdarowująć każdego, kto tylko 
zjawił się z prośbą w królewskim zamku. Sądziła, 
że jako królowa ma nieograniczone iprawo dawac 
i brać, a nie była nikogo, ktoby jej zrobił jaką u- 
wagę. W owych czasach nikt nie kontrolował jesz- 
cze wydatków królewskich, a ministrowie wc wła- 
snym interesie starali Się utrzymywać królowę w 
jaknajlepszym humorze, nie omieszkująć zresztą na- 
pychać Sobie przy każdej qsposobności kieszeni na 
jej rachunek. A lud czcił królowe, jak swego a- 
nioła. Brał od niej pieniądze, wsparcia, jałmużny 
i błogosławił ją, nie wiedząć, że z białych jej rąk 
bierze tylko plon swej własnej pracy. 

Ale król umarł. Nadeszły nowe czasy, kxól 
i rainistrowie przestali być wszechmocni, Naród 
zaczął się domagać rachunków. Królowej wdowie 
wyznaczono rentę, niezbyt wielką wprawdzie, ale 
zawsze pozwalającą na wygodne życie. Marya Pia 
nie umiała jednak rachować, oszczędzać, liczyć się 
z wydatkami, Jak i dawniej sprowadzała suknic 1 
kapelusze z Paryża. Zaczęła zaciągać długi, na- 
przód małe, które syn jej pospłacał, potem więk- 
sze, których już spłacić nie mógł. : 

Wówczas zaczęła królowa zastawiać w ban- 
ku portugalskim klejnoty, więc dyjadem peyan o 
wy, bryłantowy naszyjnik, sznnr pereł, klejnoty, 
wartości setek tysięcy franków. A potem, za małe 
już sumy zastawiano pierścienie, zegarki, branso- 
etki, wreszeie drobiazgi, jak szpilki, sprzączki, za- 
pinki I kiedy podczas uroczystości dworskich kró- 
iowa-wdowa zjawiła się w blasku swych pereł i 
brylantów, szeptano sobie złośliwie na ucho, że 
w jej przedpokoju czeka urzędnik banku, skąd te 
klejnoty na parę godzin wypożyczono. 

I tak lata żyła królowa w wypożyczanym 
przepychu. Naraz zamordowano jej brata, syna i 
wnuka. Umysł jej nie mógł oprzeć Się tak brutal- 
nym ciosom. Złamana przez melancholię i rozpacz 
na zamku Ajuda podlewała jedwabne kwiaty tapet... 
Aż wreszcie przyszła burza, która ją wymiotła za 
granice kraju... Ostateczne schronienie znalazła we 
Włoszech, ale lud portugalski ze smutiiem wyma- 
wia imię swej ostatniej królowej... 

Tymczasem klejnoty spoczywały w skarbcu 
bankowym i dopiero termin licytacyi wydobył je 
na światło dzienne. Na wszystkie strony, w ręce 
pyszałkowarych Amerykanów, paryskich kokot i 
berlińskich „Kommercienrathów* pójdą brylanty i 
perły jednej z najnieszczęśliwszych monarchiń,.. 


ROZMAITOŚCI 


Krzesło powodem zatargu dyplomatycznego. 
W jednej z kawiarni w Hamburgu znajduje się krze- 
zlo, które stało się powodem dyplomatycznej inter- 
wencyi Danii. Mianowicie właściciel pewncj resta- 
uracy! na Gaasemarkt umieścił na krześle restau- 
racyjnem srebrną tabliczkę, która głosi, że na tem 
krześle siedział zmarły król Fryderyk VII[ i posi- 
la! się. Gen, konsul duński zażądał usunięcia ta- 
liczki, Władze niemieckić nie mogły jednak re- 
stauraiora do tego nakłonić. Wobec bezskutecćzno- 
ści interwencyi konsula, Dania rozpoczęła kroki_na 
drodze dyplomatycznej. 


zdołaliby może uniknąć nie- 


cofniętych nieszczęść, jakie się zdarzyły w przy- 


Ujrzawszy po raz pierwszy Ńanthis, faua 


a 
Albert Samain. danym wypadku i gdyby owi wytwornisie wię- 
cej dbali o swą godność prawdziwą, niż o ze- 
Ą % wnętrzne pozory, 
|| $ "> szłości. 
ke rzucił jej zwycięski uśmiech i 


albo 


„sentymentalna witryna. 


Przekład z francuskiego M. S. 


Około połowy lata nowy przybysz zawi- 
tal do witryny, Był to mały bronzowy, faun. 
Przybycie jego wywarło wielkie wrażenie i po- 
sypały się liczne komentarze. 

— Ma bardzo brutalny pozór! — wykrzy- 
knęły delikatne porcelany, cofając się z gestem 
instynktownej nieufności. 

— Mój Boże, co do mnie, znajduję go 
dość przystojnym—zaszczebiotał cukrowy głosik 
małej różowej bombonierki, która przeciwnie 
przysunęła się doń nieznacznie. 

Nimfa z Clodion wygłosiła bardzo Śmiało 
swój zachwyt dla tej atletycznej postaci. 

— F!! —przerwała jej jakaś figurka z szyld- 
kretową rączką, usianą brylantami czyż można 
mieć tak pospolite gusty? Ależ spójrzcie na te 
grube wiązania... na te ręce!... nogi!... 

— Och, gdybyście panie wiedziały! .. — 
mówiła, pochylając się z miną tajemniczą jakaś 
złośliwa dożywotniczka z porcelany, tłumiąc 
wybuch śmiechu w koronkowej chusteczce, 

Wszystkie poczęły się wypytywać, cieka- 
we skandalu; wówczas dożywotniczka, podro- 
żywszy Się nieco, szepnęła słów kilka najbliż- 
szej swej sąsiadce, która je powtórzyła innej, 
a tamta jeszcze dalej wśród szmeru poruszają- 
cyeh się wachłarzy. 

Trzeba przyznać, że ostateczna ocena nie 
wypadła dlań pochłebnie. Kiedy w przystępie 
trywialnej werwy bił się po piersi, piękny, do- 
nośny dźwięk, jaki przytem powstawał, rozma: 
rzał wprawdzie miniatury, lecz ze strony męż. 
czyzn bardziej umiarkowanych w sądach, ale 
za to silniej ugruntowanych w przekonaniach, 
przeciwko intruzowi głucha panowała niechęć. 

I w istocie w tej wytwornej atmosferze 
gruby zwierzęcy Śmiech fauna rozbrzmiewał jak 
przykry dysonans, a brutalność jego obejścia 
wywoływała ogólne skrępowanie. 

Lecz zadowalniano się milczącemm porozu- 
mieniem w tej kwestyi, lub jeżeli wypowiadano 
swe zdanie, czyniono ta z taktem i oględnością 
niedostępną dla pierwotnej natury fauna. 

Wygórowana jednak dystrecya, gdy jest 


począł się jej 
uporczywie przyglądać, skubiąc kędziory swego 
krótkiego zarostu. Xanthis niezbyt obrażona 
odpowiedziała mu dość uprzejmie. 

Właśnie markiz znajdował się wtedy o- 
bok niej. 

— Jak możesz, moja droga, przyjmować 
tak pobłażliwie hołdy tego prostaka? 

— Ock! prostaka! —wykrzyknęła Xanthis, 
lekko dotknięta, i obrzuciła markiza bystrem 
spojrzeniem, jak gdyby czyniąc jakie złośliwe 
porównanie, lecz zaraz dodała z wdziękiem so- 
bie właściwym: 

— Ba! z tym rodzajem ludzi. 

I unosząc swą kwiecistą suknię, 
powoli do karety. 

Podczas kilku dni następnych w charak- 
terze jej zwykle tak łatwym poczęły zachodzić 
jakieś zmiany. Humor jej ulegał różnym ka- 
prysom. Markiz nie zwracał na to uwagi; z 
długoletniej swej znajomości kobiet wyniósł on 
dla nich pobłażliwość tak wielką, że nie trudno 
było odgadnąć ukry:; pod nią głęboką po- 
gardę. 

Pewnego wieczoru przyszła Xanthis do 
swego przyjaciela artysty cała wzburzona, gdy 
zaś zapytał ją o powód, odpowiedziała sucho, 
że tajemnice jej do niej tylko należą. Urażony 
tą miegrzecznością, odpowiedział jej również 
szorstko, wynikła stąd scena; zresztą atmosfera 
ich miłości, podobnie jak zbyt upalny dzień le- 
tni, już od dłuższego czasu przepełniona była 
elektryczneścią. 

Nastąpił więc wybuch z towarzyszeniem 
zwykłych dodatków: gwałtownych przemów, 
gorzkich wymówek, szlochań i obfitych poto- 
ków łez. 

— Ach! mój przyjacielu, jakże jesteś o- 
krutnym! jakże mię niesłusznie posądzasz. 

Mówiąc to, Xanthis miała głos drżący, 
oczy błyszczące, piersi falujące, caia jej postać 
wyrażała jakby łzawą i tęskną rozkosz kończą- 
cej się burzy. 

Muzyk prosił ją o przebaczenie, uspokajał 
jak dziecko, błagał, by mu wybaczyła jego 
szorstkość i w końcu uścisnęli się najczulej. 

Jednak w chwilę potem, gdy rozpoczął 
grać jakieś namiętne appassionato, oświad- 
czyła, że czuje się bardzo cierpiącą zapewne 
wskutek przebytych wzruszeń i pomimo gorą- 
cych próśb swego przyjaciela wysunęła się 
znącznie wcześniej, niż zwykle. 


weszła 


skierowana do ludzi żle wychowanych, wywo-|. 


łuje nieraz opłakane skutki. 
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Dopiero nazajutrz powróciła na swą pod- 
stawę. 


ar. 


* * 


Odtąd czuła się zupełnie szczęśliwa. 

Niema nic bardziej zachwycającego, jak 
istnienie tak harmonijnie ułożone, że wszys'kie 
właściwości naszej natury są w doskonałej z 
sobą równowadze; zręczność zaś w pokonywa- 
niu nagromaądzonych trudności nadaje życiu 
nieporównany urok; nigdy też Xanthis nie 
czuła takiej pełni życia, jak w tym okresie. 

Cała jej istota wcbłaniała w siebie to 
słodkie światło dnia, o którem mówią poeci jej 
kraju; nigdy nie miała świeższej cery, bardziej 
złotych włosów, wytworniejszych kształtów. 

— Cudowna jest—mówił markiz. 

— Boska— powtarzał muzyk. 


— Nieporównana! 

— Idealna! 

I obydwaj prześcigali się w zachwycie, 
podczas gdy niewzruszony faun, oparty o są- 


siedni kandelabr, patrzył na nich drwiąco, sku- 
biąc kędziory swego krótkiego zarostu. 
Wieczorem wracała Xknthis do domu i, 
rozplatając swe warkocze, przypominała wraże- 
nia dzienne z uczuciem zadowołonej miłości 
własnej; odmawiała zwykłą modlitwę do dobrej 
Artemidy, patronki obrzędów świętych, i prze- 
chyliwszy swą ładną główkę na ramię, zasy- 
piała z westchnieniem wdzięczności dla bogów. 
Ach! droga Xanthis! dlaczego nie umiałaś 
używać tych szczególniejszych względów, jakie- 
mi cię oni obdarzali, i ocenić ich wartości? Za- 
pewne umiałaś przywiąząć do swego tryumial- 
nego wozu markiza, tak wytwornego opiekuna, 
muzyka o duszy wyjątkowo subtelnej i atlety- 
cznego wielbiciela fauna; ułożyłaś tak zręcznie 
te stosunki, iż nic sobie nie przeszkadzając, 
wzajemnie się dopełniały, lecz tak pomyślny 
bieg zdarzeń winien był cię ostrzedz, że do: 
szłaś do szczytu i że jedna nieuwaga, jedno 
słówko niebaczne, jeden gest fałszywy może 
zburzyć całą budowę. Czyby ci brakowało tak- 
tu, Xanthis? Bynajmniej. Pomimo, że jesteś 
tylko małą grecką tancerką, wychówaną wśród 
łatwych obrządków morza Egejskiego, umiałaś 
się doskonale przystosować do warunków twe- 
go nowego życia. Czy gdy podążasz za ka- 
pryśnymi zwrotami galanteryi, czy gdy cala 
drżąca dajesz się unieść gorącemu  tchnieniu 
romantycznej miłości, wszystkie te odcienia 
znajdują w tobie doskonałą wykonawczynię. 
Nie, to co cię zgubiło, muszę ci to wy- 
znać, to był ów duch przewrotności, który w 
serca kobiece włewa podszepty najmniej ocze- 
kiwanych kaprysów i kusi ich cnotę najdzi- 
waczniejszymi paradoksami. 
Niekiedy nielogiczność tych błędów staje 


„|się ocaleniem dla nieszczęśliwych winowajczyń, 
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które je równie łatwo zapominają, jak i popeł-|dawne rany się otworzyły, straszny reumatyzm 
niają. zaczął mu wykręcać lewą nogę, a nad ranem 
Ale bezkarność taka nie była twym udzia- | głowa jego, ta wytworna upudrowana głowa, 
łem, o Xanthis! i nieopatrzność twoja spowo:|raptem się odklejła. 
dowała nie tylko twoją zgubę, ale pogrążyła Prawie o tejże godzinie dwaj tkliwi brzu- 
twych przyjaciół w nieszczęścia bynajmniej nie |chaci holendrzy z fajansu podnosili marmuro- 
zasłużone. we popiersie artysty, który, dowiedziawszy się 
Oto w jaki sposób katastrofa wybuchła. |o śmierci swej słodkiej przyjaciółki, spadł z 
Pewnej: nocy faun mnapróżno oczekiwał |podstawy i uderzywszy o róg malachitowe- 
Xanthis, która nie pojawiła się wcale. Ktojgo kałamarza, roztłukł się w kawałki. 
inny potrafiłby zapewne wynaleźć jakieś powo- — „Biedny młodzieńcze*— mówiły litości- 
dy tłómaczące tę nieobecność, aie faun nie u-|we fajanse—oto jesteś stłuczony na zawsze.“ 
miał rozumować, istoiały dlań tylko fakty. „(Przed szczątkami Xanthis stanął favn 
Tworzył więc tylko przeróżne przypuszczenia, |osłupiały z rozpaczy. Gdy zrozumiał, co zaszło, 
w końcu zaś zniecierpliwiony udał się na po-|padł ciężko na kolana i wydając straszne krzy- 
szukiwanie Xanthis. ki oddał się najdzikszej rozpaczy. Pomimo to, 
Zaledwie uczynił kroków dwadzieścia, gdy, | w całej witrynie panowało najwyższe ku niemu 
odsunąwszy różaną szkatułkę tworzącą róg wi-|oburzenie i wszyscy domagali się ukarania tak 
tryny, ujrzai ją. szkaradnego czynu. Kara zresztą nie kazała 
Niestety, ujrzał ją siedzącą na kolanach |zbyt długo na siebie czekać. r - 
ohydnego porcelanowego brzydala, śmiejącą się W kilka dni potem, pewien wysoki stary 
szalenie w jego objęciach, ale ten śmiech nie|Pan przypominający nieco markiza, przyszcdł 
trwał długo. Rozległ sę ryk, odktórego zadrża-|opatrzeć swe bibeloty i ujrzawszy zaszią ka- 
ły szyby, faun podniósł swą pięść z bronzu tastrofę, wpadł w straszny gniew. Nie potrze: 
i pall!.. maleńka tancerka z Tanagry rozlecia- | bował szukać winowajcy, gdyż opłakany stan 
ła się w tysiącach kawałków nie wydawszy fauna zdradzał go jasno. Wydostał go bez wa- 
nawet krzyku. hania z witryny i tegoż samego dnia sprzedał 
Taki był koniec Xanthis, o włosach fijoł- | Za bardzo małą cenę. 4 "r 
kami uwieńczonych, jasacwłosego dziecięcia ob- Odtąd rozpoczął się dla biedaka szereg 
fitej w winnice, okolonej szumiącem morzem |coraz gorszych wypadków. Poznał cyniczne 
wyspy Krissy. targi na wentach publicznych, zakurzone wy- 
Tak mieubłagane ukarało |gnanie w ciemnych kątach, znęcania się sicci 
nieuwagę jednej chwili. pajęczych. Zresztą zmienił się do niepoznania, 
"Tak zostało zniszczone w oka mgnieniu jStał się przedmiotem bez żadnej wartości i za- 


przeznaczenie 


życie tak radosne, tak namiętne, tak szczę: kończył swój żywot „na chodniku w okropnej 
dita. nędzy stłuczonych fajansów, starego żelaza i 
Nazajutrz, na znak żałoby wszystkie| szczątków rodzinnych portretów. 


amorki witryny opasały się czarną przepaską; 
na wpół otwarte wachlarze okryły się krepą; 
drogie kamienie na pierścionkach, broszach i 
naszyjnikąch zgasiły swe blaski. 

Rzeżbione flakony wypełnione kosztowne- 
mi wonnościami, otworzyły się same, by ofia- 
row3ć tej małej antycznej duszy bołd najrzad- 
szych woni, nawet relikwiarz św. Trofima wy- 
obrażający bazylikę w Arles, poruszony ogólną 
rozpaczą, wydał żałobny dźwięk złotego 
dzwonka. 

Straszna wiadomość rozeszła się z szyb- 
kością błyskawicy. 

— Ach! droga moja biedaczka -— zawołał 
markiz, dowiedziawszy się o tem—ty jedna na- 
dawałaś wartość memu życiu! Obcując z tobą, 
umiałem zabić nudę godzin tak długich, Cóż 
pocznę teraz? Ach Xanthis! Xanthis! niewolnik 
twój uwolniony z więzów opłakuje swą wol- 
ność. 

Tak spędził noc całą snując najczarniej- 
sze myślij łzy jakie daremnie usiłował wstrzy- 
mać, zalały mu twarz całą, wkrótce uczuł, jak 


Zaprawdę taki nawai tortur mógłby do- 
starczyć pomysłowym moralistom bogatego ma- 
teryału do rozmyślań, co do mnie, nie pociąga 
mnie ta rola, gdyż tworzenie atoryzmów staje 
się nieraz wobec prawdziwych nieszczęść okru- 
jcieństwem zupełnie zbytecznem. 

Pozwalam więc każdemu zastosować wo- 
bec tych wypadków ulubione swe maksymy; ja 
zaś wolę wyszeptać z głębi duszy cichą mo- 
dlitwę do bóstw litości i smutku. 

Patrząc na witrynę w żałobie, gdzie ja- 
Śniała niedawno ładna Xanthis. uczułem dziw- 
ne rozrzewnienie i pomyślałem, że może jakieś 
tajemne przeznaczenie skierowało me palce ku 
starej grającej maszynce i wyszła z niej w to- 
nach drżących i odległych jak łzy owych ni- 
kłych fgurek, pieśń minionych czasów, pieśń 
słodka i wzruszająca, stworzona jakby umyślnie, 
by wyśpiewać nietrwałość przelotnych miłości 
i melancholię kruchych przeznaczeń, 


K (SAN -TEC 


Dom bankowy 3834 3 
L. W. Landau i S-ka N O 
Skład fabryczny maszyn eA == Tel. 34-20. Kijów, Kreszczatyk No 11. Tel. 34-55. aTr Ti, 4 Pp F. 
t ; zs "a W pobliżu dworoa kolejowego M. jean | "SHEER 
PEAR rómicżych  INÓ, Prokupeky Kijowie lene RECE HT PIJE asekuruje NAJTAŃSZE PISMO TYGODNIOWE DLA RODZIN POLSKICH 
h sia i Poteca wszechówietowo znane premiówki ji "i | Pod redakcyą STANISŁAWA BELZY. 
Siewniki "pieni" FT, Melichara płowe? żęczkowoga proste i kam. Wogtfalia. Mła- na FwrzwdWik po : e ||| W ciągu roku daje 5a numery bogato ilustrowane i ra to- 
varne, „„kieraty, wialnie-Separatory, żmijki, wirówki, sieczkar- mów powieści, szkiców historycznych oraz naukowych. 
armie - kę” LJ a j 
MO, kuttywatory sprężynowe, brony Pwsg. FOlWarczne i dla użytku wlo- Kd | t GAROROSIEE nm 
"Inii taftow zdzkiej roniki społeczne, prze olityczne, wspomnienia 
ścian Garnitury parowe fabr. Fletera, Silniki Fabryki ERIK. historyczne, nt wielkich p powieści i nos 
ienie miyńskie, żarna, olej- MASZYNY 


nie, żarownie, walor, prasy, jagielniki. 


Zutw. przez Minist. Spr. Wewn. 


Zaki d i $ koła glmnastyki szwedzkiej | masażu 


Jeleny Kuczalskiej 


kierownictwo i wykłady lekarzy specyalistów przeniesione do nowego 


lokalu, 
nyeh. Š 


Rok XXZWII ISTMEMA. 


Wielki wykór. Sany fabryczne. 


odpowiednio urządzonego w Warszawie przy ul. Nowogrodz- i pra 
kiej 6, przytem kursy kosmetyki i gabinety do zabiegów kosmetycz- 
wiądectwa ważne w całem państwie. Zapisy od 15 września. 


3817 


do 4 kl. gimn., wykł. lit. pols. 


imnaz, 


NAJTAŃSZA I NAJOBFITSZA ILUSTRACYA TYGODNIOWA do 4 dzieci od 9 do 14 l. na 


DLA RODZIN POLSKICH 


„BIESIADA LITERACKA” 


DAJE ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE PREMIUM NADZWYCZAJNE 


822 dużych tomów najcelnlejszych powieści I romansów 


znakomitych autorów polskich 


Redaktor i Wydawca: MICHAŁ SYNORADZKI. 


nej, 


genmego. 


Biesiada Literacka szczególnie uwzględnia dzieje ojozyste 
zwłaszoza porozbiorowe i pamiątki narodowe, 


Biesiada Literavka wszystkie artykuły obficie ilustruje, 
PREMIUM BEZPŁATNE. 


12 dużych tomów wyborowych powieści i EA 


otrzymują bezpłatnie wszyscy prennmeratorzy 


W reku rora damy znakomitą powieść Michała Czajkowskiego „„Ste- 
”" w zupełności, bez żadnych różni Pavia Bi 3 
adków 1863 r., 


tan Czarn 
wity mdki”y osnutą cia tle 

kówkiugo, Łozińsk'ego, Kaczkowskiego. 
Wiktora Hugo, Dumasa, Dickensa, 
Z tych dodawanych zupełnie bezpłatnie książek 
berewe biblioteka: trwałej wartości, 


w Warszumwie! 
Rocznie rb, 6 Rocznie 
Półrećznie A Półrocznie 
Kwartalnie „ T kop. 5o| Kwartalnie 


Za granicą rocznie rb. ro 


KZ wmytworna, zc złoconymi wyciskami na tle barwnem, dodawa: 
nych jako premtum powieści: 3 tomów 5o kop“ 6 tomów i rb., 


mów 2 rb, 


Biesiada Lierzoke obejmuje wszystkie rodzaje literatury piek- 
chwilę bieżącą wszechświatową ] wiedzę gruntowną w P aai- 
larnej, slowem wszystko ĉo stanowi nieodzowną potrzebę umysłu inteli- chrześcijanin, 


Przyborowskiego 


kształcąca serce i umy 
WARUNKI PRENUMERATY 


ma prowinoyls 


Wiad. Diełowa 24 m. i 
Ciechońska. 


wybór drzew i krzewów 


syłają się gratis. 
zor lub 


kaucyą). 


na powierzchowność. 


ste-restante S. K. L. 


zam. na nieruch., dech. 


oles1a- 
nadto 


rb. g; 
4 stępstwem. 


m e Stud.-mat. 


Na tęduniu adminiatracya wysyła namerokazowy bezpłatnie | o dzimierska 73 m. 3: 


Sáros rodakCył | administracy!: Warszawa, Pinoa Wanocki M 4 


Telefona Ie 30 %6 


ZEZNANIA 


duże 6 pok. kuch, i j ; : O ; 

SR sat: elekt b E Przesyła programy i udziela informaczi sekretarka H. Tomaszewska 
wygod do wynajęcia. Michałowska w Krakowie, ulica Karmelicka l. 32. 

12 od ulicy. 3743 3415 


Fedsktor edpowied lalny Stamizław Złelliński. 


O O A s 
A CE 


Poszukuje się mauczycielka do 
początkujących dzieci z polskim, ro- 
syjskim, muzyką (franc. teor.) p. Wo- 


historyę Polski. Kijów, Kureniówka, 
ul. Zacharyowska 4 m. Wrzeszcza R. 
W. 


3691 


Potrzebna nauczycielka polka z 
kszt. posiad. niem. język 


od 12 — 2 
6 


lantad Ogrodniczy 


„Zielenianka” 


p. Krzyżopol, pod. gub. poleca duży 
e leśnych, 
Popii owocowych wszelkiego J 
rodzaju. Cenniki na żądanie wy- bistości, na których zwrócona jest uwaga świata, 


ruchu artystycznego i literackiego, najnowsze wiadomości ze wszy- 
stkich dziedzin życia ludzkiege. 
Każdy numer „La vie* liczy 32 strony druku, 
stracye poza tekstem. 


Roczna prenumerata „La vie“ wynosi 25 fr. (10 rubli). 


Farmaceuta, prowi- 
pomocnik, 


c będący na kondycyi 
i stale zamieszkały w Kijowie, może 
otrzymać agenturę artykułów swej 
branży (lub przedstawieielstwo za 
} . Wymagana dokładna zna- 
jomość języka polskiego i rosyjskie- 
go, ujmujące obejście się i przyjem 
r Szczegółowe 
oferty z fotografią: Warszawa, po- 


O O RE TEZY WZDONOA 
W centrum miasta sprzedam lub 


int. hand!. 
Poste rest. ok. kw, „Kijewlan." 65-98. 


nz.-mat. wydz. 4-ga kurzu 
wieści By- Stud. poszuk. korepet: a solid. 
Wilczyńskiego | rekom. Mar.-Błagowieszczeńska 23 
evala 1 arcydzieła innych autorów , M. 13. „Kwistkowski od rr—1. 
szybko utworzy sie 


2 kięponi P, Kwadtiona 


Kijów, ul. Funduklejowaka 22. 
Wielki wybór książek szkolnych no 
wych i używanych dla wszystkich 
szkól Sprzedaż x wiielkiem u» 
Przyjmują się do 
„ 2 zäħilany używane książki szkolne 
1na inne potrzebne według programu. 
l Kupno używanych książek. 
3717 
doświad, korepet, 
daje lekć: Wielka 


ieszkanie nowoodr. 


franc., 


prow 


3726]n, st. bież. roku. 


Lâ 
„lā 
La 


ma za zadanie 


vig” 


narodów, 


cystów i utwory literackie 
3763 


tyk M 29. 


376g 
3782 


3775 
= rych. Umysłowo chorzy są wyłączeni. 


(Warszawa, Wielka 


Wydziały: pracy 


38:2 


literackiego i przyrodniczego oraz Szkoły 


JMarins-firy Leblond. 


Wychodzi w Paryżu. I-szy numer ukazał się w d. 24 lutego 


jest pismem przyjaciół Francyi i francuzów, którzy 
się interesują rozwojem literatury, sztuki i myśli ludz- 
kiej w świecie całym. 


Tygodnik społeczny. artystyczny i 3 


zaznajamiać 
wszystkiem, co jest siłą i postępem w życiu krajów i 


pomieszcza artykuły pióra najwybitniejszych publi 


Prenumeratę „La vie" przyjmuje w Paryżku Redakcya „La vič“ 
68, rue Mazarine. 


W Kijowie księgarnia L. Idzikowskiego, Kreszcza- 


Warszawskie T-wo Opieki nad nerwowo chorymi 


podaje do wiadomości, że otwarie w sierpniu r. z. Sanatoryum 


pod Brwinowem (st. K, Ż. W. W.) przyjmuje na leczenie nerwowo cho- 
1 Spezyalnie 
ogrzewanie centralne, oświetlenie elektryczne. I.usek 22 morgowy, 
rowo urządzone sale: wodolecznicza, gimnastyczna, elektrolecznicza. Ką- 
piele świetlne, kwaso-węglane, elektryczne, mineralne, 
specyalistów. Kuchnia pod stalym dozorem lekarskim. 
f Nr 37 m. 5J od guaz. 4 do 7 po poł. przyjmuje i udzie- 
la informacyi o warunkach przyjecia chorych. 


i gospodarstwa wiejskiego 
będą otwarte 1-go października ma Kursach wyższych dia 
kobiet im. A. Baranieckiego, obok dawnych Wydziałów 


Dyrgytor Józef Rostafiński. 


zukśrnia Polska w Kijowie, ulich Kresacautyk M 38, 


wele, oryginalne i tłomaczone, poezye, artykuły przyrod- 
nicze i naukowe, oraz opisy podróży i humorystykę. 


WARUNKI PRENUMERATY: 
w Warszawie na Prowincyi 


| Aa g. kij. Bereżna, |. "EA Rocznie . . . . Rb. 5-— Rocznie . . . . Rb. 6.— 

z AOC. M M M Ą A J ł = d 3 b = 

Wykwalifikow. naucz. posz. pos. Półrocznie „ 250 Pó TOGZDIE . 3 

na wyj. Zna jęz. franc, niem., teor. Kwartalnie . . . „ 125 Kwartalnie . . . „ 1.50 
t. » ienki do 6—7 kl. „m = i 

gim. A. Tab A siias, chłop. * pod kierownictwem Za granicą; Rb 8. 


Za piękną oprawę dodatków ze złoceniem pobieramy Rb. 2 
rocznie. 


ADRES: Warszawa, Nowy-Świat Nr. 70. 
Telefon 27-73. 


Na żądanie wysyłamy numer okazowy. 4855 


Rozkład jazdy. 
Na kolejach Południowo-Zachodnich 


Nr r. Kur. I i II kl. Odesa, od. g. 9 w., prz. 9 m. 31 r.—Nr 
9. Kur. li II kl. Warszawa, odch. g. 7 m. ro w., prz. g» 10 m. 
15 r. — Nr tr. Kur. I, IL i IN kl. Petersburg, odch. g. 9 m. 30 
r, prz. g. 9 m. 1o w. — Nr 7. Osob, I, I i MI Odesa, Wołoczy* 
ska, odch. g. 9 m. 35 W, prz. g. 8 m. 48 z r. — Nr 13, Osob. 
I Mi HI kl. Warszawa, cdch. g. 1 w n., prz. g. 6 m. 27 r. — 
Nr 5. Osob. I, II i III kl. Odesa, Nowosielice, Humań, odch. g. r2 
m. 25 w n., prz. g. 6 m. 15 r. -— Nr 21. Pośp. I, II i III kl. Ro- 
stów n. D., Sewastopol, odch. g. 8 m. 20 r., prz. g. 9 m. 5o r. — 
Nr 19. Osob. I, II i III kl. Mikołajów, Sewastopol, odch. g. 7 m. 
20 W., prz. g, 10 r. — Nr 29. Osob. 1, II i IM kl. Radziwiłłów, 
odch. g. 7 m. 50o wiecz., prz. g. 9 m. 12 r. — Nr 5. Osob. I, II 
i I kl. Sarny, Warszawa, odch. g. 11 m. 55 w n., prz. g. 7 m. 
28 r. — Nr 3. Pocał. 1, II i I kl. Odesa, Brześć, odch. g. 9 r., 
prz. g. 9 m. 23 w. — Nr 17. Poceć. I, Il i III ki. Elizawetgrad, 
odch. g. 11 m. 30W., prz. g. | m. 50 r. — Nr 3. Poczt. Al i II 
kl Warszawa, Sarny, odch. g. 2 m. 35 po płd., prz. g. 4 m. 40 
po płd. — Nr 27. Osob. I, II i III kl. Biała Cerkiew, odch. g.5 m. 
25 po pid., prz. g. 9 m. 25 r. — Nr 15. Towar.-osob.l, II i III kl. 
Hurmań, Odesa, Rostów, odch. p. ro m. 5o r, prz. g. 6 m. 27 po 
płd. — Nr 31. Towar.-o80b0. IV kl. Znamenka, Odesa; odch. g. 9 
m. 55 w., prz. g. 12 m. 20 po płd. — Towar.-osob. IV kl. Sarny, 
Warszawa, odch. g. Io m. 45 W., prz. g. 7 m. 18 r. 


swych czytelników ze 


oryginalne, portrety oso- 


sprawozdania z 


zawiera także ilu- 


Ka kolei Moskiewsko = Kijowsko - Woroneskiej. 


Nr 2. Pośp. I, II i DI kl. Charków, Moskwa, odch. g. r2 m 
30 po pid., prz. g. 5 po płd. — Nr 4. Osob. I, IL i III kl. Nawla? 
Moskwa, odch. g. I2 m. ro w n, prz. £. 5 m. 40 r. — Nr 12, 
Osob. 1, II i II! kl. Artakowo, Woroneż, od. g.7 w., prz. g.9m. 30 
r. — Nr 14. Osob. I, II i III kl. Ariakowo, Kursk, odch g. ro m. 
45 W. prz. g. 7 r.—Nr 16. Osob. I, II i III kl. Bachimacz, Kursk, 
odch. g. 1 po płd., prz. g. 4 m, 15 po płd. — Nr 18. Osob. I, II 
i II kl. Bachmacz, Petersburg, odch.g. 7 m. 30 w., prz. g. Io m. 
35 r. — Nr a. Pośp. I, H i III kl. Połtawa, Charków, odch. g. 6 
w., prz. g. 11 m. 35 r. — Nr 4. Osob. 1, II iII kl. Połtawś, 
Rostów n. D., odch.g. 11 m. 15 w. prz. o g. 6 m. 30 r. — Nr 
6. Towar.-osob. 1, II i III kl. Połtawa, Władykaukaz, odch. g. 8 


r., przych. o g. 11 m. 13 w. 
osoba znająćz się 


Potrzebna gen na siecz. |Przyjmie odpowiedzial. zarząd 


stwie; hodowli drobiu, przyrządza |domów były administrator dużych 
niu wszelkich zapasów Śpiżarnianych | majątków, posiadajacy chlubne świa- 
Rekomendacye pożądane. Poczta | dectwa i rekomendacye poważnych 
Hajworon gub. podolskiej, wieś Sa- |esób. Michałowska 15 m, 7. Ignacy 
lomejówka dla A. K. 3795 | Medyński. 3790 


zbudowany gmach; 
Wzo- 


Opieka 2 lekarzy 
Kancelarya Tow. 


+ 3794 


społecznej 


sztuk pięknych dla kobiet. 


Wyśawca Antoni Zieleński. 


